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Cena Numera wszędzie 


Centy 8 (8 halerzy). 
PRENUMERATA 


miesięczna wszędzie zarówno w Krakowie jak na proa 
wincy! 2 K. już z dostawą do domu, względnie z pree- 
syłką pocztową. — Prenumerata za granicą 2 marki, 
3 tranki, I rs. 20 kop. 
POJEDYNCZE EGZEMPLARZE NABYWAĆ MOŻNA 
WE WSZYSTKICH AGENCYACH PISM i NA WSZYST- 
KICH DWORCACH KOLEJOWYCH. 


Redakcya i Administracya „Nowin“ : 


Kraków, Rynek gł. L. 8, Tel. 627, 
Redzktor przyjmuje od godziny 11 do 12 w południe. — Ekspedycya 
„Nowin* w drukarni Rynek gł. L. 8. 


NOWINY 


Dziennik niezawisły demokra:yczny illustrowany. 


REDAKTOR NACZELNY: 
LUDWIK SZCZEPANSKE 


Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje Redakcya 
od godziny 9 rano do godziny 7 wieczorem w biurze Rynek gł. L. 8, L p. 
Rękopisów nie zwraca się. 


OGŁOSZENIA 


za wiersz petitu 16 hal., za każdy następny raz 12 bal, 
drobne ogłoszenia po 4 halerze od CA (minimum 
50 hal). Jesłane ża wiersz petitowy 50 hal, spody na 
kaźdoj stronie pa 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tyaląc. 


Insoraty prowadzi w awelm zarządzie p. M. Huperye. 


Administracya „NOWIN“ : Rysak 
otwarta od 9—1 w południe I a: 


L L 4, 
popołudaim 


Na Lwów Skład i Ekspedycya: Agencya 
Sakałowskiego, Paaaż Hausmana L 2, 


el. 627) 


„NOWINY“ wychodzą codziennie wieczorem o godzinie 5-tej. — Cena numeru 4 centy (8 halerzy). 


Prosimy odnowić prenu- 
merate. 


Z parlamentu. 


Koła polskie. 

Wa wtorek o godzinie 6 wiecsorem odbyło 
się posiedzenie Unit demokratycznej na środę saś 
maenaczone sóstało posiedzenie Koła polskiego, 
na którem odbędzie się wybór wiceprezesów. 

Nowa miiniateratwa. 

Jak słychać, prezydent gabinetu bar. Beck 
przygotownje podobno utworzenie jeszcze jednego 
ministerstwa. Ministerstwa Gessmanna ma być 
ministerstwem apołecznam 1 nazywać się ma mi- 
niataratwem pracy; oprócz tego powstać ma 
mlnieterstwo robót pablicznych, Ltó- 
rego kierownictwo obejmie młodoczeski poseł 
Kaftan 


. : 
Projekt wywłaszczenia. 

Zdaje się, ża mimo oporu pewnych kół eacho- 
wawcnych przeciw projektowanej przes rząd pru- 
ski ustawia o wywłassczenin Polaków, ustawa ta 
hędzie wniesiona już w najbliższej seaył sejmowej. 
Oto eu pisze w tej «prawie półnrzędowa „Kólni- 
scha Zeitung”: 

„W kołach poinformowanych nie ulega żadnej 
wątpliwości, że pierwszym przedmiotem obrad 
ubierającego się niebawem sejmu pruskiego bę- 
dzie tak swana natawa polska. Fundusz koloniza- 
tyjny znajduje się w stanie, który wymaga jego 
spieśsnego uzupełnienia. Z dragiej struny powta- 
rmające się nieuatannie amntne wypadki przecho- 
dzenia niemieckiej własności riemskiej w ręce 
polskie, dalej coras więkuse trudności, u któremi 
walczyć musi komisya kołonizacyjna przy naby- 
wanin ziemi = rąk polakich, wraszcia ogromne 
podniesienie się cen, uniemożliwiające prawie jej 
działalność parcelacyjną 1 osadniczą, zmusza do 
wyposażenia komiayi kolonisacyjnej w prawa o- 
sobne, wzorowane na ogólno ohowiąsującem pan- 
atwowem prawie o wywłassczeniu. Do tych po- 
trzeb będzie zastosowany projekt ustawy, która 
ma być przedstawiona sejmowi, a ponieważ ideie 
tu o awalczanie powatnych miejscowych niedogo- 
dności politycznych, będą to przepisy wy- 
jątkowe, ograniczona miejscowo w awem xa- 
stosowaniu“. 

Zdaje się tedy, ta rząt pod presyą hakaty- 
stów zdecydował się ostatecznie wystąpić z pro- 
jektem wywłassczenia, choćby mu nawet narazić 
słę przyszło na opozycyę we własnym oborie. — 
Sejm pruski oczywiście przyjmie projekt rządo- 
wy, ale przyjęcie go przez isbę panów jest nieco 

Q 
105 
opracował Walery Tomioki 
Ciąg dalszy. 


— Co ty mówisz? — zawołał edeiwiony sta- 
reac — ależ pan Hardy nie wiedział, że tn azło 
o tak ważny dla niego interes... Odjechał apiesznte 
do swego przyjaciela, który go sawezwał. 

Za każdą nową wiadomością powiększała alg 
rozpacz Samuela; lecz nie mógł nie poradstć i smu- 
tny tylko wzdychał, gdyż na nieszczęście wola te- 
statora nie powostawiła żadnej pod tym względem 
wątpliwości. 

Margrabia d' Aigrigny, pomimo pozornej spo- 
kojności, oczeknjąc niecierpliwie końca tej sceny, 
która go okrutnie dręczyła, rzekł do notarynsza 
poważnym, przejmującym głosem: 

— Panie notaryuaen, wypadałoby już skończyć 
to wszystko! jeżeliby dosięgnąć mnie miała po- 


wieczny tutacz 


według Eugomiusss Sus 


Paski damskie, Woalki, Krawaty, Rękawiczki, Pa- 
rasole, Torebki damskie, Pończochy, pońezoszki, skar- 
petki, Peleryny oryg. tyrolskie nieprzemakalne, 
Przybory do szycia i haftu, jedwabiei bawełny. Towar 


wątpliwa. — Prawdopodobnie rozpocznie się pó- 
śmiej targ polityceny, w którym rząd od bez- 
względnej zasady wywłaszczenia odstąpi, ale prze- 
prawadsi nstawę, do celn ekepropryacyjnego zbli- 
żoną. Zresztą nic pewnego w taj sprawie dziś je- 
szcze powiedzieć nie możne, krom tego, że pro- 
jekt hędxie wniesiony 1 że za kulisami toczą się 
układy s opozycyą konserwatywną o pozyskanie 
jej głesów. 


Toatr poznański wyjożóża do Ameryki. 


(Interwiew z dyrektorem Rygierem). 


Wapółpracownik naas rozmawiał wczoraj e ba- 
wiącym w Krakowie chwilowo dyrektorem teatru 
poznańskiego p. Edmundem Rygieram. 

— Więc pan dyrektor kieruje posnańskim tea- 
trem tylko przez ten rok jeskcza — zaczął nass 
wapółpracownik. 

— Tek jest. De maja tylko. Teraz jug idzie 
ciężko, no, mle ta kilka miesięcy aig jakoś wy- 
trwa. 

— À cóż potem dyrektor zamierza ? 

— Prawdopodobnie zbiorę małą, a dubrze egra- 
ną trapg i wyjadę do Królestwa Polskiego. A ere- 
sztą... 


Zatrzymał się przez chwilę i reek? : 

— Wie pan, ciekawy projekt! Aniby się pan 
nia spodziewał. Otrzymałem listy e Ameryki 
u prośbą, abym przyjechał do Chicago lub Nowege 
Jorko s moją trupą. 

— I côt dyrektor na to? 

— Obiscoją mi wspaniałe powodzenie. W sa- 
mam Chicago mieszka około 200.000 Polaków, 
tak, że nawet tam teatr by mógł dobrsa prospe- 
rować. Onegdaj był u mnie jeden « wybitnych 
książy polskich z Chicago i gorąco mnia nama- 
wim. Co najciekawsze, że mol artyści tak się do 
tego zapalili, że już sobie obieenją przedatawie- 
nia w Ameryce. Ale... 

— (xzyżby pan dyrektor nie miał ochoty? 
Przedstawienia prawdziwego polskiego teatru w 
Ameryce — toż byłby to fakt ogromnie dla tam- 
tejazej Polonit doniosły. 

— We pan, dziś jeszcze nia mogę nie powie- 
dzieć. Na razie wyjechaćbym nie mógł s różnych 
względów, ale, sam jeszoze nie wiem. 

Widać było, że sympatyczny a tak dsielny 
dyrektor jednak myśli o polskim teatrze w Ame- 
ryce. 

— Więc możemy sią spodsiewać, że pan dy- 
rektor i na drugiej półkali saznajomi Polaków s 
naszą sztuką? 

— No, jeszcze nie wiem. Zobaczymy. 

Nie ulega wątpliwości, że gdyby dyr. Rygier 
zdecydował się wyjechać ze swą trupą na nawy 
kontynent, Polonia amerykańska przyjęłaby go « 
otwartemi rękami. 


twarz, odpowiedziałbym na nią swycięsko csyna- 
mi, jakie tu sassły.. Po eo przypisywać hanie- 
bnym zabiegom niestawienie się spadkobierców, 
w których imienin ten żołniers i syn jego sano- 
szą skargi, z taką dla nas obrazą? Jako manda- 
tarynsz ubogich, na rzecz których ksiądz Gabryel 
darował wszystko, ea miał... jestem, pomimo nie- 
wczesnej i nieprawej jego opozycyi, jedynym, wy- 
łącanym posiadaczem tego majątku... Cheiej więc, 
panie notąrynszu, wyrzec słowo ztanowóse | ras 
jot sakońcsyć tę przykrą dla wszystkich aceng. 

— Panie! — odpowiedział notarynsz urotty- 
atym głosem — w imię sprawiedliwości prawa, 
jako wierny i bezstronny wykonawca ostatniej 
woli Maryusza de Rennćpont, oświadczam, że wo- 
bec sapisn, nesynionego przes księdza Gabrysla 
de Rennópont, jesteś pan, mości d'Aigrigny, jedy- 
nym, wyłącenym dsiedzieem tych dóbr, których 
posiadaczem opłansam pana od taj chwili, abyś 
mógł użyć ich według życzeń testatora i donata- 
rynsta. 

Słowa te, wyraeczone dobitnie, e przekonaniem, 
poważnie, uniweczyły ostatnie, niepewne nadzieje, 
jakie dotąd jeszere mieć mogli obrońcy innych 
apadkobierców. 


doborowy, seny najtańsze. 


Opieka nad emigrantami, 


Anustrysckie Towarzystwo áw. Rafała, opiekn- 
jące się wychodźtami, praesyła nam cenne infor- 
macys, sebrane przes ziabie, tyczące się atoman- 
ków, panujących w niektórych krajach, dokąd kie- 
raje się = Europy ruch emigracyjny. lnformacye 
te podamy ponitej. 

Emigracya do Nikaraguy. Wkrótce ma się 
rospoczęć werbowanie osadników do Nikaraguy 
w środkowej Ameryce. Dokładne położenie o coli- 
cy, do której oaadnicy mają być sprowadzani, nie 
jest znane, nia wiadamo również, jakie są wła- 
śeiwości tej okolicy i blitsze warunki osiedlenia, 
Cały kraj lety w strefa gorącej, klimat jest po 
większej części dla Earopejcyków ugubny. Lies- 
be osób s Austryi jest tam dotąd bardzo nietna- 
cana. Ze względu na wielkie odległości i brak 
środków komunikacyjnych udawanie się pod ople- 
kę konsula jest bardzo utrudniene. Dlatego wer- 
bewanie do Nikaraguy należy przyjmować s wiel- 
ką ostrożnością. 

Widoki pracy w Argentynie. Według najno- 
wirych wiadomości stosunki dla robotników rol- 
nych w Argentynie są nadal bardso niekorty- 
stne. Oatrzedz należy satem przed emigracyą o- 
soby, która pragną znaleść tam pracę, jako robo- 
tnicy rolni inb dulenni. 7 jednej strony bowiem 
allny ruch emigracyjny w ubiegłym roku, z dru- 
gie] niekorzystny sbiór kukuruday spowodował, 
te podaż pracy była mniejsza, niż popyt sa 
nią, wobec czego wielu ludzi znalasło się bes 
prety. 

Emigracya do 8. Panlo w Branylii. Widoki 
dia emigrantów do S. Paulo są dotąd, jak i przed- 
tem niekorzystne. Fimigranci z Anitryt nie mogą 
się w zasadzie przyswyczalć do pracy w planta- 
cyach kawy oraz de stosnnków utrzymania i mie- 
uxkania. Ponadto drożyzna środków żywności w 
plantacyack kawy jest tak wielka, to trudno tam 
robić oszeządności. Niersadko nie wystarcza w o- 
góle zarobek na zaspokojenie najniezbędniejszych 
potrzeb życia. Jedynie włościanie z rodziną, cał- 
kiem sdrowi, nie wzdrygający się przed nejcięt- 
szą pracą i posiadający najmniej 1000 koron ka- 
pitałn mają niejakie widoki na skromna ntrzyma- 
nie. Rządowego grantu w S. Paulo bexpłatnie u- 
uyskać nie można. 

Kmigracya da Maryland N. A. W najblitasym 
czasie ma się rozpocząć agitacys za wychodźstwam 
do Maryland. Zwłaszcza posenkiwani są włościa- 
nie, robotnicy rolni 1 słożba. Widoki pracy nie 
są jednak korzystne a poznać to łatwo choćby na 
widok wielu opuszczonych ferm. Ziemia jest przes 
rabunkową gospodarkę w znacznej części wyni- 
zctona. Przy zastosowaniu pracy i kapitala mo- 
tna tam jeszcze osiągnąć myski z ogrodnictwa | 
aadownietwa, w każdym jednak rasie zaleca się 
oztrożność wobec wapomnianej agitacyń. 


Dlatego, gdy notarynaz, przekonawasay się o ilo- 
ści sum zawartych w cedrowej azkatnłce, rzekł do 
pana d'Aigrigny: 

— Teras możesz pan ją zabrać | 

Gabryel zawołał s gorzką boledeią | głęboką 
rOspaczą : 

— Niestety! możnaby mniemać, że w tych oko- 
liernościach nienbłagane przeznaczenie i nieszczę- 
sny loa ciąży nad wszystkimi tymi, którsy są go- 
dni miłości i suacanku.. O! mój Boże! — dodał, 
składając ręce — czyż zeswolisz na tryumf takiej 
niegodziwości |!!! 


Rzekłbyś, że niebo wysłuehało prośbę misyo- 


DATER. 

Ledwie skońezył mówić, aż ota stała się rzees 
nadzwycesjna. 

Rodin, nie czekając słów Gabryala, uchwycił 
Tos szkatnłkę, zaledwie oddychać mogąc z ra- 

jel. 


W tej chwili, kiedy d'Aigrigny I Rodia nwa- 
tali się jut ua posiedaczów skarbu, drzwi pokoju, 
w którym słyszano tegar, bijąsy dwunastą godzinę, 
otworzyły się nagle. 

Pokazala się w ich progu kobieta... 


4 = 2 zz Z 


Go kosztują gwiazdy? 


Ma się ronumieć, że nie chodai tu a gmiardy, 
jańniejące na niebla, takiemi bowiem badźet ree- 
esypospolitej francuskiej nia aajmnje się jetcce, 
leca o gwiazdy wielkiej Opery paryskiej, utray- 
mywanej, jak wiadomo, koaztem rządu. 

Referent etata departamentu sstnk pięknych, 
p. Buyat, przedsięwziął pod tym wsględem śledz- 
two asczegółowe, a wyniki jego niebardzo prey- 
padają do amaku osobom intereaowanym, wyka- 
saują bowiem, że gwiazdy wielkiej Opery sa ma- 
ło pracują atoaunkowo do pobieranego wynagro- 
dzenia. 

Twierdsenie to zsazadnia p. Buyat następują- 
eemi licabami : 

Pani Bróval śpiewała w ciągn r. s. 49 rasy, 
otrrymała zaś za to 84.000 franków. Kolega jej, 
p. Affre, otrzymał również t, a taką samą ll- 
cabe występów. Daleko mniejsza ed nich gwi 
p. Borgo, otraymuje rocznie tylko 10.000 fr., 
też wyatąpiła w r. £. zaledwie 9 rary! 

Z innych gwiazd, pobierających pensye zbyt 
wielkie w ntosnnkn do wydajności pracy, należy 
wymienić jesacae p. Dalmaaa, otrzyraającego 84.000 
fr. rocznie, panią Grandjean — 60.000 fr., panig 
Hóglon — 43.8000 fr., p. Searamberga — 73.000 
fr. | tancerką Zambelli 39.000 fr. rocznie. 

O wiele inaczej przedstawia się Opara komi- 
cane, która, sdaniem referenta, stała się pod sa- 
rsądem p. Corrós'a plerwanym teatrem w Paryża 
1 przyniosła w ciągu r. m. 2,600.000 fr. zyska. 
I tutaj wmeełako otrzymują dwie gwiaady, miano- 
wiele Mary Garden i p. Clemant po 7.000 fr. mie- 
sięcanie, kilka raś innych od 30 da 50.000 fr. ro- 
esnie. Leca wydajność pracy tych artystów jeat 
daleko większa, niż w wielkiej Operze. Ogółem 
etat miesięczny śpiawaczek w Operse komicznej 
wynosi 88.700 fr., ipiowaków sań 43.500 fr. 

Raport p. Bogata zawiera tet kilka ciekawych 
danych o dochodach a przedstawień oparowych. 

W wielkiej Operze sajmuje ped tym wsględem 
pierwsze miejsce opera Maszeneta „Ariane“, u któ- 
rej dochód wynosił średnio po 40 047 fr. 85 cent. 
Wiród oper saś, przynoszących dochód najmniej- 
ary, znajduje się „Wolny atraelec" Webera n 14.431 
franków. 

Sredni dochód z przedstawień w daleko mniej- 
ma Operze komicznej wynosił 7.500 fr. sa wie- 
Szór. 

W odpowiedzi niejako na powyższe zeatawió- 
nie piae artystów w teatrach paryskich, „Berliner 
Tageblatt" podaja ciekawe dane o wynagrodzenia 
gwiand berlińskich. 

Oto taden s teatrów w Berlinie nie jest otrey- 
mywany bespośrednio kosstem państwa. Wydatki 
bowiem teatrów t. sw, królewskich pokrywa ca- 
sara se zzkatuły wlasnej, nie podlegającej kontroli 
ogółu. Pomimo to płace gwiasd nie stanowią by- 
najmniej tajamnicy dla bywalców teatralnych. 


Na jej widok Gabryel wydał okrzyk podziwn 
1 stanął, jakby piorunem ratony, 

Samuel | Jenabel padli na kolana, złożywszy 
ręce, jakby do dsiękcsynnej modlitwy. 
= Oboje wydawali się być jakąś nadsieją oty- 

leni. 

Wsayscy inni aktorowie tej sceny stali w osta- 
pieniu; Bodin... Rodin nawet... cofnął się o dwa 
kroki | drżącemt rękoma postawił askatułkę na- 
powrót na stole. 

Labo wszystko to było naturalne i nie wyda- 
walo się wcale nadzwyczajne, ża ukazała się ko- 
bieta na progu drewi, które sama sobia otwarsy- 
ła — jednakte nastąpiło na chwilę głębokie, uro- 
czyste milczenie. 

We waryatkich piersiach wstrzymał nią oddech, 
serca poczęły mocniej bić. 

Wreszcie, na widokk tej kobiety, watyscy udję- 
ei sostali uadniwieniem, = którem łączyła się jakań 
trwoga, jakiń niepojęty niepokój... albawiem ta 
kobieta wydawała się żywym wsorem portretn, 
dg wj w tym salonie od lat atu pięćdsie- 

ęcin. 


(Dalusy uiąg nastąpi). 


POLECA 


Anastazy Froncz 


Kraków, Floryańska L. 17. 


I tak najlepiej płatnym artystą teatralnym w 
Berlinie jest śpiewak opery królewskiej Ernest 
Kraus, pobierający około 46.000 marek rocanie, a 
więc o wiele mniej ad Delmasa » Opery paryskiej. 
Ala też Kraus śpiewa tylko pół rokn w operze 
królewskiej, podczas zaś drogich 6 miesięcy zara- 
bla niemało, występując gościnnia na innych sce- 
nach niemieckich. 

Z artystów dramatycznych najwyższe wynagro- 
dzenie pobiera przedstawiciel ról bohaterskich w 
królewskim teatrze dramatycznym, Adalbert Ma- 
tkowsky. Pensya jego roczna wynosi 40.000 ma- 
rek. I on jednak zarabia oprócz tego 30 do 40.000 
marek rocznie występami gościnnemi. 

Emma Destinn, śpiewaczka opery królewskiej, 
otrzymała do niedawna 28.000 marek rocznie. Obe- 
enle podwyżstona jej podobno wynagrodzenie do 
36.000 marek. 

Z teatrów prywatnych najwyższe pensye płacą 
artystom nie przybytki sztuki powaźnej, lecz lek- 
kiej. Tak np. teatr Metropol płaci komikowi Thlel- 
scherowi 40.000, Giampietrowi 36.000, a zachwy- 
cającej Fritzi Massary 30000 marek rocznie. 

Taką samą sumę otrzymuje pierwsza tancerka 
opery królewskiej, Antonina Dell'Era. 

W teatrze liassinga pobiera Elsa Lehmann 
33.000, a kolega jej Eibert Rassermann 24.000 
marek rocznie, 

Dyrektor teatru nowego (Nenes Theater) Schmie- 
den, płaci gwieździe sceny swojej, a byłemu arty- 


ście teatru królawskiego, Rudolfowi Chrlstiansowi, * 


28.000 marek. Jeszcze wyższą pensyę, bo 34.000 


marek, pobiera w teatrze „Neues Schauspielhaus“ | 


Harry Waldena. 

Teatr niemiecki (Deutsches Theater) płaci Fry- 
derykowi Kayaslerowi 20.000, a Rudolfowi Schiid- 
krautowi 18.000 marek rocenie. 

W teatrza Hebbela najwyższa wynagrodzenie, 
w sumie 20.000 marek rocznie, otrzymuje Her- 
man, młody saś hohater i pierwszy kochanek tej 
sceny, Jerzy Peschke, zarabia 10.000 marek ro- 
esnie. 

Takie są zarobki gwiazd w wybitniejszych tea- 
trach berlińskich, w podrzędnych natomiast pen- 
aye ich przekraczają rzadko sumę 300 marek mie- 
sięcznie. 


Proces Nasiego. 


Kzym, 13 listopada. 

Proces Nasiego staje się z dniem każdym co- 
raz bardziej interesującym. Oskarżony rozportg- 
dsa bardzo cznymi środkam! obrony : ma do swej 
dyapozycyi dziesięciu adwokatów, llcene doku- 
menty, liaty 1 t. d.; on sam zaś jemt bardzo wy- 
mownym i sprytnym; choć jest Sycylijesykiem 
x rodu, posiada wielki zasób simnej krwi 1 chło- 
dnego roznądkn i tym swoim chłodem stara się 
krewkich przeciwników wyprowadzić £ równowagi. 
Niejednokrotnie mu się to udało. Ale samoobrona 
wiedzie mn się niecscbliwie. Przyparty do muru, 
wikia się, wykręca, krąży dokałe tematn, lecz nie 
chce, bo nie może trać „in medlas res*, w se- 
dno sprawy, gdyż inaczej zgabiłby sam siebie. 

Zeznania świadków dowodewych zupełnie nie- 
dwusnacznie obciążają eksministra. Niełatwą pree- 
prawę miał dziś Nasi i jego obrońcy za świad- 
kiem Rafałem markizem Cappelli, depatawanym, 
który po wykryciu oszustw i malwersacyj Nasie- 


JAN RAMRAT 


Błogosławiony gość, 


Mioda niegdyś 1 ładna, pełna życia i rado- 
nych porywów, stała się tą rzeczą zblakłą: sta- 
rone tą rzeczą, która się jnż prawie nie rusza, 
która saledwo mówi, która nawet nie myśli, któ- 
ra się przygotowuje, żeby być tem czemś bes- 
władnem w ziemi radsinnej.. Oh! biedna, stara 
mama | 

Lucyan patrzył na nią se smutkiem. Wrócił 
do kraju po kilku latach nieobecności i jakże ją 
zastal zmienioną, swoją dobrą, starą matkę! 
rzypominał sobie. Mając lat miedmdziesiąt, 
była jeszcze rzeżką, 1 awojemn synowi Lucyano- 
wi, który miał lst esterdaieści pięć, opowiadała 
chętnie tajeczki, robiła mu uwagi, jakby mówiła 
do małego chłopca: „Włóż palto, mój mały, si- 
mno jest... Nie zapomniałeś rękawiczek ?.. Bądź 
grzeczny z Indźmi !“ 

A nawet, jeżeli jej czterdziestoletni syn nie 
ułachał, podnosiłe groźnym ruchem rękę — ależ 
tak! awoją rękę nahramiałą sinemi żyłami, która 
upadając, nie mogłaby zgnieść muchy. „Poczekaj, 
ropacho |*... 

Oh! ta „ropucha!“ Czegóżby mie del Tu- 
eyan, żeby się chociaż raz jeszcze ucanć tak do- 
tkniętym | 

Ale mama wkrótce jaż będzie miała ośmdzie- 
sigt lat i nie jej już nie weruszało, nie nie do- 


go został przez Tebę poselską powołany do „ko- | 
misyi pięciu*, która miała »badać cała sprawę i 
uczynić z niej odpowiedni użytek. „Piatka“ wy- 
brała Cappellego przewodniczącym. Jak wiadomo, 
komisya oddała po zbadaniu rzecz całą prokura- 
toryi, poczem rozwiązała się. Tego lata vajw. try- 
bunał usnał się niekempetantnym i złożył sprawę 
w ręee parlamenta, a ten wybrał ze swego łona 
nową „komisyę pięciu", która wystąpiła z wniu- 
skiem (uchwalonym potem przez Izbę), aby Nasi 
i Lombardo zostali aresztowani, & sprawę ich ogą- 
deit senat, jake „alta corte" (trybunał stanu) 
Markiz Cappelli mógł teraz wystąpić w charakte- 
rze świadka, ponieważ „komitet „ięcia*, do któ- 
rego należał, rozwiązał się jeszcze przed trzema 
laty. 

Cappelli zna całą sprawę bardzo gruntownie, 
więc też i zeznania jego były jasne, itanoweze, 
a w dowodach niezbite. Swiadek nie był nigdy 
wobec Nasiego uprzedzonym; początkowo wierzył 
w jego niewinność. Lecz później, gdy Kkomisya 
poczęła badać sprawę, przekonał się, że zarzuty, 
czynione Nasiemu w prasie i w parlamencie były 
nzaeadnione. Gospodarka Nasiego w ministerstwie 
oświaty (palazzo Minerwa) była jak najgorasa. 
Maffia sycylijska rozpanoazyła się w tym prey- 
bytku. Pedwładnym ministra hyło wiadomem, że 
, Nasi dopuszcea się melwersacyj. Niższy urzędnik, 
1 niejaki Luccio zeznał, że Nasi wydał na podróż 
|: Rzymu do Wenecyl (gdzie się odbyła ceremo- 
nia pałożenia kamienia węgielnego pod nową 
dswonicę św. Marka) 600 lir (Luzcio brał udział 
w tej podróży), a tymczasem w aktach nrzędo- 
wych zapisano, że ta podróż kosztowała 4000 
lirów. A zatem Nasi w poroznmienin ze swym se- 
kretarzem, Lombardo, przywłaszc'yl sobie ze skar- 
ba państwa 3400 lir. 

Nauczyciele ladowi otrzymują zapomogę (re- 
munaracye) od ministra oświaty. Nasi „,wykszał 
w księgach, że wydał 700.000 lir. na zasiiki dla 
800 nauczycieli. Dochadzenia wad wykazały, że 
tylko 8 osób kompetentnych korzystało e tego do- 
brodziejstwa rsądu. W samym Rzymie wydał Na- 
si 266.000 lir, a z tej sumy otrzymali nauczyvie- 
la zaledwie 13 000 lir. 

Ministerstwo zasilało też wędrownych nauczy- 
cieli rolnietwa; ten fundusz nazywana: „capitalo 
delia vacca* (krowy). Markiz twierdzi, że były 
jeszcze „inne krowy“. którym Nasi nie szczędził 
publesnego grosza. Temi „krowami* byli krewni 
4 przyjaciele eksministra. Cappelli przytoczył dlu- 
gl szereg podobnych przykładów, a zeznania swa 
zakończył słowy: „Przysięgam z całem sumteniem 
wobec Boga i ludzi, że powiedziałem prawdę”. 

Zeznania te wywarły bardzo głębokie wraże- 
nie na członkach senatu. Niemniej obciążającemi 
hyły też zezusnia następnego Świadka, markiza 
Torrigiani, » których się okaeało, że ówczesny 
prezydent ministrów, Zanardelli, patrzył przez 
palce na osznkańcze sprawki Nasiego. 

Oskarżony prosi o głos; prezydent senatu u- 
dziela mu go. Nasi rozpoczyna długą mowę, nia 
lędącą w bezpośrednim swiąsku z zeznaniami 
świadków. 

Prezydent Canonico: — Nie mogę dopdścić 
aby deput. Nasi po zeznaniach każdego za świad- 
ków wygłaszał długie „discorsi“; proszę się ogra- 
niezyć na pytaniach. 

Naai: — A więc nie wolno mi mówić! 

Canonico: — Tego nie powiadam; żądam tyl- 
ko, aby pan mówił do rzeczy. 


Nas: — A zatem nie będę się bronił; nie 
będę zadawał pytań temu esy innemu świad- 
kawi. 

Gdy mu prezydent powiedział, że ma prawo 
bronienia się, rozpaczął swą apologię w formie 
pytań; posługiwał się wykrętami, sofizmatami, a 
w rezultacie nie zdołał zuić aui jednego z zaren- 
tów, z jakimi wystąpili ohydwaj świadkowie. 


Rada miejska. 


Na wcetorajszem tajnem posiedzenin dokonano 
wyboru I. wiceprezydenia miasta. Obecnych było 
68 radców. W głosowanin oddano 45 głosów na 
dra Henryka Szarskiego, jeden na r. Kosobackia- 
go; 22 kartek oddano białych. Wybrany zastał i. 
wiceprezydentem dr. Henryk Szarski, który zło- 
żył zaraz przysięgę, A prezydent wyraził mu ży- 
czenia. Dr. Szarski podziękował za wybór, zazna- 
czając, że jest on wynikiem utworzonej w Radzie 
miasta „nowej demokratycznej organizacyi siron- 
nietw“, która odtąd będzie zawsze zgodnie wy- 
stępowała w pracy dla dobra miasta; nadto zau- 
ważył mowua, że Rada miasta wyborem swym 
wskazała, że pragnie mieć w prezydyum repre- 
zeułanta jednego z wybitnie mieszczańskich sa- 
wodów : kupiectwa. Wiceprezydent oczywiście zu- 
pełnie solidaryzuje się z szerokim programem go- 
spodarczym prezydenta. 

Następnie na jawnem posiedzeniu prezydent 
poświęcił żałobne wspomnienie bl. p. drowi M. 
Wechslierowi. 

Radcy Gross i Tilles interpelują prezy- 
dyom w sprawie zamykania jatek koszernych w 
niedzielę, skutkiem czego rzeźnicy żydowscy zna- 
czne szkody ponoszą. 

Prezylent dr. Leo oświadczył, że ua skutek 
łącznej akeyi cecha rzeźniczega i czeladzi namie- 
atnietwo wydało wiadome rozporządzenie; obecnie 
powstsi projekt aby rzeźnikom wyrębującym mię- 
so koszerne w dzielnicy siódmej i ósmej, 
wolno była sprzedawać je w nledzielę. O projek- 
cie tym namiestnietwo jest zawiadominne i gły 
się odniesie do magistratu o opinię, będzia ons 
przychylna dla żądań rzeźników żydowskich. 

R. Fierich interpelował w sprawie zapowie- 
dz'anego, ale nie przedłożonego projektu pragma- 
tyki służbowej, w sprawie lepszej kontroli w róż- 
nych działach administracyl miejskiej i w spra- 
wia reorganizatyi sekeyj 

Prezydent uznał słuszność [nterpelacyj i spra- 
wy te są już w toku, 

Radca Daszyński interpeluje w sprawie 
rzekomej epidemii wśród koni strażackich; radca 
Ulanowski w sprawie pożyczak miejskich; 
radca Łepkawski interpelnje, czy poczynione 
zostały jukieś śrudki zapobiegawcze przy rozsze- 
rrającej się coraz bardziej epidemii tekarlstyny w 
Krakowie? 

Prez, Lan odpowiada, że Maglstrat wydał te 
zarządzenie, jak na podstawie ustaw jest to mo- 
źliwem. Władza Magistratu jest tu bardzo słaba ; 
można jedynie ndzielać rad, środków przymusa- 
wych zaś uie. Derynfekcye wykonać można tylko 
wtedy. gdy się rodzina chorego na to zgodzi 
Istnieje ustawa do zapobiegania rozszerzanin się 
chorób bydlęcych, ustawy takiej odnośnie da ła- 
dzi, niestety, dotąd niema, jest dopiero opracowy- 
waną w Wiedniu. 

R. m. Chyliński interpeluje czemu wybór | 


delegata do Rady szkolnej tak późno zostsja 
przedzięwzięty Prezydent odpowiada, przemawia- 
ją następnie r. m. Bartoszewicz i Nowak 
przedstawiając szkolne postałaty. 

Rada przystąpiła następnie do wyboru delaga- 
ta do Rady szkolnej. Głosâw 40 otrgymał r. m. 
Michał Konopiński (17 Auzust Sokołowski) 

R. m. Kanopiński wygłosił następnie piękną 
programowa mowę, z której przytaczamy kilka 
ustępów: 

„Przyspieszenie tempa w krzewieniu 
elementarnej oświaty w takim stopniu, abyśmy 
zdążać mogli w zmniejszonej bogdaj odiegłości xa 
kulturą innych Ssseczęśliwszych od nas narodów 
1 krajów, uważam za jeden z najnaglejszych po- 
stnlatów chwili, za postolat, dla którego spełule- 
nia żadna ofiara nie może być sa ciężką, 
żadna cena za wysoką. 

Liczba szkół lndowych musi się przedewszyst- 


i kiem zwiększyć o tyle, aby nauka na stopniu 


najniższym była powszechną. IJążyć przytem 
należy do tego, aby szko luduwa, zarówno wiej- 
ska, jak miejska, dawala jednę i tę samą pod- 
stawę wledzy. 

Nie trwoży mnie z każdym rokiem zwiększu- 
jący się napływ młodzieży naszej do szkół śre- 
dnich, a raczej troską mnie przejmuje nlezasto- 
sowanie ich da tych istotnych potrzeh życiowych, 
które wytworzył duch czasu 1 zmienione warnnki 
Indzkiej egzystencyi. Zwłaszcza gimnazya zakrzejly 
w szablonie. 

Aby zaś szkola nie pozostała pora życiem 
i jego potrzebami, należy co lat kilka Jnb kilka- 
naście odbyć rewityę jej organizxcył i jej 
prowadzenie. 

Ksetałcenia całych pokoleń odbywa się n vas 
w oderwaniu od życia. Kdukecya publiczna 
przybiera kierunek jednostronny przez to, że 
młodzież nie mając szkół zawodowych, na- 
pływa całą falą do szkół Średnich, sposobiących 
do t. zw. zawodów wyzwolonyth Atol rząd nie 
wysnuwa stąd nasuwającego się wniosku: nie re- 
spektuja potrzeby szkół zawodowych, mwłaszcza 
w naszym kraju. W porównania do tunych kra- 
jów przedstawia się też nasze nskolnietwo zawo- 
dowe naid wszelki wyraz marnie. A ua- 
wet w tych szczupłych granicach, w jakich je u 
nas zamknięto, nie użyczył ma rząd tej opieki, 
jaką cieszą się inne kraja monarchii. Dość po- 
wiedzieć, ża w najnowszym budżecie anstryackim 
na zwiększone koszta utrzymania szkół przemy- 
słowych wsatawiona kwotę 1,300.000 kor., w czem 
Gallepa partycypnje kwotę 9.660 koron. Krakow- 
ska szkoła przemysłowa, która tyle okazała ży- 
wotności, mima wielkich obietnie, mimo ofiarne- 
ści miasta, ułe może się deproaić budowy ni- 
wych gmachów. ot której dalszy jej rozwój ze- 
leży. 

Akademia handlowa w Krskowie, pomimo 
wszelkich wysiłków i ofiarności miasta i instytn- 
cyj handlowo-przemysłowych, nie zostala dutądł 
zorganieowana I nia ma właściwie dotąd prawnej 
podstawy bytu. Tak samo utworzenie Awuk! n- 
sowej szkoły handlowej dla kształcenia 
średniej waratwy kupiackiej, mimo za- 
sadniczej uchwały sejmowej, nie doruaje poparcia 
ani ze strony Rady szkolnej, anl ze strony Wy- 
działa krajowego. Skończyło się na tem, że ka- 
ratorya musiała na własne ryzyko przystąpić 
do otwarcia tej szkoły w bieżącym roku. 

Następnie omawiał delegat sprawę wyksstał- 


; prowadeało do złości. Nawet kiedy jej syn mówił: 
| „Obetrzyj się, mamo, powalałaś sobie koniec no- 
| sa tabaką!“ Nie, nie gniewała się, nie posyłała 
| piorunujących spojrzeń swojemu, grzeszącemu 
| brakiem usranowania dla matki, chłopcu. 

| Zagłębiona w swoim foteln o wysokich porę- 
| ezach, niezdolna zrobić kroku sama, pozwalała 
| soble wszystko mówić; i piorun w dom uderssją- 
tv nie byłby ją o wiele więcej pornszył, niż te, 
ze złota obiazłe labędzie fiteln, na którym opie- 
rała awoją słowę, zamyślona i miną. jakby się 
miała lada chwila rospłakać nad swoją bezpowru- 
tną przeszłością... 

| ——— 

i Otóż, pewnego południa, w lecie, kiedy oboje 
i drzemali w chłodnym salonie z pozapuseczanemi żalu- 
i zyami, ażeby uśpić muchy, jakiś podejrzany od- 
glos rozległ się w sąsiednim pokoju. 

Wyglądało to tak, jak gdyby się ktoś skra- 

, dał. Któżby to mógł być? Cała służba odbywała 
u tej porze syestę, według poczciwego gaakoń- 
skiego zwyczaju. Lucyan, zdztwiony trochę, obró- 
cił głowę, ażeby zobaczyć, kto idzie: i, kiedy się 
drew! rcjeha otworzyły, nieoczekiwana postać za- 
rysowała się na progu. 

Był to ogromny, brodaty obdartus ; cygan z pe- 
wnością Oślepiony jeszcze blaskiem dnia, nie mógł 
nie, zdaje się, rozróżnić w ciemnym pokoja i za- 
waha? się u wejścia. 

Lueyan wstał. Twarz tego dziwnego gościa nie 
mówiia mn nie dobrego. 


— (ego pan sobie życzysz? — zapytal, ro- | 
bişe dwa kroki ku drzwiom. 

Na dźwięk tego głosu, nieznajomy drgnął. My- 
àla? widocznie, że pokój był pusty i zabierał się 
do natychmiastowego odwrotu. 

Ale Lacyan stanął między nim i drewiami. I 
znów rorległ się głos, tym razem joż groźny: 

— Pytsłem pana, czego chcesz ? 

— Crego chcę?.. Twojej akóry!.. — odpowie- 
dział cygan, wyciągając nóż : kieszeni. Puść mnie, 
bo inaczej l... 

— AL! złodzieju! Prayszadłaś tu więc ze zły- 
mi zamiarami| — zawołał Lueyan, nle ustępując 
ani kroku, — Myślałeś, że zastaniesz tylko stara- 
atkę, e0? 

— Puść mnie pan! — odparł cygan, pochy- 
lając głowę, jak zwierz, który się przygotowuje | 
do skoku. 

— Puścić cię? Ob, zaraz cię puszczę w ręce 
żandarmów. 

— No, to masz! 

Lucyan miał zaledwo czas odskoczyć w tyl. 
Włóczęga rzacił się na niego z otwartym nożem. 
Na szczęście, miał do esynienia s nielada przeci- 
wnikiem. 

Lacyan chwycili ca jelug z lasek, któremi się 
posługiwała jego matka — dwa sękate kije, oparte 
o poręcze fotela — i potężnem uderseniam uber- 
władnił uzbrojone ramię, 

— Ah! tak?! — krzyknął. — To ja cię za- 
biję, galerniku. Poczekaj trochę — I Lucyan o- 
kładał ze wazystkich sil wędrownego złodzieja, któ- 


ry się tak nieroztropnie rakradł do mieszkania. 

Ale, podceaa gdy taką łaźnię sprawiał opry- 
szkowi, sewołał naraz: „Manol* 

I kij wypuścił z ręki, wytrzeszczył naeruku 
oczy ze zdriwienia, ze wzruszenia, jak gdyby cud 
zolaczył. 

I było to rzeczywiście coś bardzo podobnego 
do eudn. 

Stara matka wstała napełnia anms, jak „nie- 
gdyś*; chodziła, podnosiła swoją watiq rękę, „jak 
ulegdyś* | ona, eo nie umiała jaż mówić, gromiłu 
groźnie złodzieja : 

— Ropucho! Ty śmiasz dotykać mego „chłop- 
ca*. Poczekaj, poczekaj! 

I biła ona także, przyskaknjąc, stawała się 
młodą, ellug, na chwilę, wideze awega syna w nia- 
hezpleczeństwie. I to, czego żaden doktor nie mógł 


| srobić, zrobiło a to nagła wzruszenie, praywróciio 


hezwładnej matee mięśnie, mowę, calą energię da- 
wnych lat, 

— Oh! mamo! moja bledna, uleczona mamo! — 
wołał Lucpan, padając przed nią na kolana, catu- 
jąc jej ręce, nabrzmiałe sinemi żyłami. 

Cygan, wyzyskając tę wzrusrającą scenę, nia 
omieszkał remknąć wolnemi drewiami. 

Ale cóż znaczyła jego ucieczka? Lucyan pa- 
trzył tylka na staraszkę, na tę weruszoną kobietę, 
która przed Śmiercią mogła jeszcze spełnić esyn 
matki; i łzy radości zabłysły w kątach jego oczu. 

— Moja dzielna mamo! — mówił, tuląc sta- 
ruszkę do serca. — A więe to prawda, że mogłem 
cię jeszcze zobaczyć chudzącą bez laski i mówią- 


u__ męskiego, damskiego i dla dzieci „ swój bogato zaopatrzony skład obuwia wykonanego z najwię- 
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kszą elegancyą, według najnowszych fasonów. — Przyjmuje 
zamówienia na obuwie wszelsizga rodzaju i wykonuje takowe 
na czas oznaczony, z wszelką dokładnością, ręcząc za ich trwa- 
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największy wybór lalek — zabawek dla dzieci, 
koni na biegunach — gier towarzyskich i t: p. 


Ceny konkurencyjne. 
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tania kobiet. Wreszcie przyznając rucyę wy- 
wodom r. Bartoszawieza, że „w formach polskich, 
zdobytych przez autonomię szkolna, nie zamie- 
sekal jeszeze w całej pałni duch polski“ oswiad- 
czył, że należy przyspieszyć akcyę w kierunku 
zwalczania szablonu szkolnego. Ńa koniec dele- 
gat odpowiedział na interpelseye r. Daszyńskie- 
go, (a katechetów szkolnych 1 o lujaluości wobec 
korony) ża antysemityzm w szkole nie uzna- 
je, że kutechata ma uprawnione stanowisko 
w szkola i wspólna jego praca jest koniaczną | 
że wyrazy lojalności wobec korony nia maga 
zgoła przesądzać narodowego rozwoju 
szkół. 


Co słychać w mieście? 


Kalendarzyk na środę. 

Teatr miejski: „Opieka wojskowa”, komedya St. 
Kugusławskiegn (ceny popularna), o godzinie 7-nej 
wieczór. 

Cyrk Edison: Przedstawienie kinematograficzne 
o godz, B-maj wieczór. 

Uniwersytet ludowy: „Polska średniowieczna na 
tla dziejów powszechnych”, wykładający p. J- Cynar- 
ski, n gadzinie 7-mej i pół wiatzór. 

W Kole artystyczno-lilerackiem i Klubie pra- 
ników: Pogadanka dra A. Sokołowskiego; „Z cząaów 
listopadowego powstaniu 1830—1831 r.*, o godzinie 
7-mej i pół wieczór. 

Z teatru miejskiego. Najbliższą nowością teatru 
krakowskiego będzie komedya francoska Gavault'a 
i Charvay'a pte „Narzeczona w depozycie Tytuł 
iranenski tej wnsołej nztuki „Mudemolselle Josetia ma 
fomme*. — Obsadę tworzą pp: Solska, Słabicka, Kry- 
sińaka, Urdon-Sosnowskn, Broniczowa, (iórska, Jeremi, 
Szymborski, Sosnowski, Zetwerowicz, Staniaławski, Stę- 
pawski, Grabowski, Teszczyńinki, Jednowski, A nowaki 
i Miarczyński, 

Wieczór listopadowy, który odbył się ataraniem 
„Koła dramatycznego Związku akadem.* w niedzielę 
w Klubie pocztowym, wypełnił olbrzymią salę Kimbo 
po brzegi. Bilety zostały już na dwa dni przed przed- 
mtawienlem prawie w zupełności rozaprzedane. Padnio- 
ale, pełue siły mowo wstępna wypowledział prof, Uniw. 
dr Kotrzeba, który skreślił przyczyny i przehieg po- 
watani: listopadowego. Huczne oklaski nagrodziły prze 
piękne to przemówienie. Tercat cytrowy, złożony z pp 
Senawakiego, Michalczykównej I Rottera, zyskał również 
gromkie oklaski. Naatępuie odegrana dwia sceny 
Z „Nocy listapadowej*. Potężne Mowa genlulnego poe- 
ty podziałały elektrycziis na publiczność, która wyka 
nawców, głównie zań pp. Waltera, Polakiewicza, Bo- 
rałowskisgo, Wiocha i Poludniowskiego, obdarzyła dlu- 
go niemilknącemi oklaskami. 

Ogólny aplauz zyskał również p, Bursa, znany za- 
azczytnie muzyk, odópiewaniem kilku atosównych utwo- 
rów. Atrakcyę wieczoru atanowił odegrany przez ama- 
torów „Wóz Drzymał *, obraz dramatyczny ua tle o- 
atatnich prześladowań Polaków pod zaborem pruskim 
pióra p. J. Hączkowakiego. Utwór ów wywarł olbrzy- 
mie wrażenie na młuchaczach, którzy rzęsistymi okla- 
akam! w czasja samej gry wyrażali uwój zapal dla eztu- 
kl. Z grających wyróżuli wię przedowazyatkiem pp. Lej- 
czakówna (Niedzielina), Walter (Niedziela), Polaklewicz 
(Wid. Głowacki), Borelowski (Dudzik), Wioch i Wo- 
jewaki Pod koniec przedatawieniu publiczność wywo- 
lała na widownię antora, którego obdarzyła nlemilkną- 
cymi oklnakami. 
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cą głośno i bljącą, jak niegdyś. Ah! niechże bę- 
dzie błogosławiony ten opryszek|.. Chodźże jeszcze, 
mów, bądź silna! bądź groźna! Moja dobra mamol 
Oh! proszę cię! 

Ale ona rwiesiła głowę, skoliła się, przybrała 
znów swój wygląd jakiejś rzeczy złamanej, anżytej. 
Drobnym krokiem, opierając się o ścianę, wróciła 
do swego fotelu i, opadając nań, saledwo mogła 
wyszeptać : 

— (i cyganie. co za plugastwo!. Idźże za- 
mknąć drzwi na klucz, mój chłopcze.. A nie wy- 
chodź bez narzutki, zimno jest... 

Oh! drogie słowa, znowu usłyszane ! 

Ale były ostatnie. W pięć minnt potem, ośm- 
dsiesięcioletnia staruszka zapadła znów w letarg 
na swoim fotelu s oblerionymi ze złota łabędziami; 
i letarg ten wkrótce zapewne pogorszy się, przy- 
bierse inną nazwę, nazwę, która serce synów dre- 
ssczem przejmuje... Biedne stare mamy! 

Pamimo wszystko, Lucyan cznł się szczęśliwym, 
bardzo szczęśliwym, że zobaczył znów swoją matkę 
taką, „jak niegdyś”. 

1 kiedy służący skończyli swoją syestę, powie- 
dział jednemu z nich: 

— Weż butelkę dobrego starego wina a piwni- 
cy 1 jeżeli rastaniesz jeszcze bandę cyganów na 
drodze, daj ją odemnie temu ogromnemu, broda- 
temu, obdartemu dyablu, który nam chcłał ułożyć 
wikytę... 
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Zatarq między chrześcijańskimi a ki raymi 
rzeżnikami. (zeladź rzeźnicza. zorganizowana w „Pol- 
ski Związek zawodo prowadząc ciągla akcyg w 
sprawie święcenia niedzieli wypowiedziała walkę rze- 
żuikom koszernym. Do rozegnienia tej walki przyczy- 
niła się ta okóliezność, że koszerni rzeźnicy 
zapowiedzieli ns środę generalny strejk, jeśli nie 
uzyskają pozwolenia na otwieranie swych sklepów w | 
niedziele. oraz że zapowiedzieli oni również bojkot | 
poszczególnych rzeźników katolickich, od których brall 
mięso koszerne, Z tego powodu katolicka czeladź rze- 
żnicza zgromadziwazy się w poniedziałek wieczorem 
w domu rob. przy ulicy św. Tomasza, nehwaliła ostre 
rezolucye, aby wra” z majatrami | cechem wystąpić 
przeciw koszernym rzeźnikom, którzy nie nwzględnisją 
tego, ża do zamykania sklepów zmuszeni zostali roz- 
porządzeniem namiestnictwa etc. 

Z naszej atrony zaznaczyć monimy, że ognista wal- 
ka jest dzisiaj właściwie niepotrzebna. Albowiem aku- 
tkiem zgodnej oplnii magiatratów Krakowa 1 Podgórza | 
z pewnością namiestnietwo wyda niebawem zmienione 
rozporządzenie na korzyść rzeźmików koszernych ua 
Stradomiu i Kaźmierzn, których żądania uznano za aln- 
sżne. Oczywiście jednak chrześć, rzeźnicy muszą żądać, 
aby tym koszernym rzeźnikom, kiórym w niedzielę 
przyzua się prawo otwierania jatek, absoJatnie nie by- 
ła wolna sprzedawać mięsa „trefnego* dla kato- 
lieklej Iadnuści 

Przy tej apoaobności odnośnie do wczorajszej nota- 
tki zaznaczyć należy, że iuforwncya jakoby sekretarz 
gminy Półwale Zwierzynieckie p. Schnyrych był „prze- 
chrztą* i tamtejszych rzeżoików do otwierania jatok 
w niedzielę namawiał, była mylną, gdyż p. Selinyrych 
znpełnia nie zajmnwał alọ tą zaprawą. 

Z Klubu pacztowego. Klub urzędników poczty i 
telegrafa w Krakowie nrządza w sobotę dnia 23 lieto 
pada b, r. wieczorek z tańcami 

Wstęp dla człouków i pp. akademików 1 k., dla 
mieczłonków tylko za zaproszeniami 3 k, Muzyka woj- 
skowa 56 p. p. 

Krajowej konferencyi nauczycielskiej, zwołanej 
oa 16—18 grudnia br., przewodniczyć będą krajowi 
inapektorowie szkolni, a to: w Krakowie p. Zaleaki, 
w lizeazowie p. Tokarski, w Przemyśln p. Kawecki, 
we Lwowie p. Baranowski, w Stanisławowie p. Matl- 
jów. — Do programu obrad wstawiono, próez ściśle 
zawodowo-metodycznych referatów, także ogólniejnze, 
up. „Sposoby najskuteczniejszego zwalczania analtabe- 
tyzmu w naszym kraju“, „0 radach sierocych i dzie- 
ciach moralnie zaniedbanych”, „Wychowania i nancza- 
nie dzieci umysłowo upośledzonych*. 

Resursa urzędnicza urządza w sobotę dnia 23-gu 
bm. wielką zabawę taneczną „na św. Katarzynę*. — 
Początek o godzinie pół do 9-tej wieczorem. Stroje 
dla pań wizytowe, dla panów balowe, — Zaproszenia 
wydaje sekretaryat Resnray codziennie od gadziny 7-mej 
do 9-tej wieczór. 

Amhulatoryum kliniki ginekologicznej otwartem 
zostanie wa środę dnia 20 bm. 

„Szkała” w Warszawie. Wczoraj pa raz pierw- 
azy odegrano na ncenie Rozmaitości „Szkołę“ Kawe- 
ckiego. Sztnka miała wielkie powodzenie, autora przyj- 
mowano owacyjnie. 

Ze stacyl ratunkowej. Późnym wieczorem w po- 
miedzinłek zgłosił się na pogotowie malarz pokojowy 
Wincenty Mikołajski, zamieszkały przy nl. Zwierzynie- 
ckiej 1. 15 z poranioną głową. Mikołajski, jak opo- 
wiadał, poraniony zosta? przez żonę, którą dopiera przed 
miesiącem poślubił i przez uwą teściową. 

W nacy koła godz. 1 przyprowadził polieyant na 
stącyę ratunkową murarza Juliana Leje, którego w bi- 
tee w jednym ze szynków przy ml. Siennej towarzysze 
dotkliwie poramli sztyletem, 

Niaostrożny wożnica. We wtorek przed poło- 
dniem aresztował policysnt w al. Florysńskiej wcźnicą 
Franciszka Kanię, który po złożeniu węgla nawraci- 
jąc wóz wybił dyszlem okno wyatawowe w sklepie p. 
Alfonsa Mansika i wyrządził mu azkodę około 500 k. 

Uczciwa służąca. Onegdaj aresztowała policya 
dwie 18-letnie słażące, Karolinę Wiatrak i Stanisławę 
Twanicką, poszakiwane od dawna przez policyjne orga- 
na w Tarnowie i Oświęcimia. W Tarnowie Iwanicka 
ukradła swej chlebodawczyni, Cygnarowej, różna części 
garderoby, wartości kilkudziesięciu koron, zań w Oświę- 
clmiu, kiedy obie ałażyły n pp. Stolarskich, opr azczsjąc 
ułożbę, skradły złoty damıki zegarek z łańcnazkiem, 
wartości 100 koron. 

Rada mlasta Podgórza. Wczoraj po poładnin od- 
było slę posiedzenie Rady miejskiej w Podgórzu pad 
przew. bnrmiatrza Maryewskiago, 

Rada uchwaliła przyjąć do Związku gminy: Wolfa 
Gungera, Michała Ogielę i Wolfa Franks. Następnie 
uchwalono przychylić atę do prośby o uatępatwo hipote- 
czne dla pp. Józefa i Anieli Zadęckieh. 

Dalej zaopiniowała Rada przychylnie: podanie Ja- 
kóba Chrząszcz o koncesyę na zakład zastawni- 
czy w Podgórzu, podanie Kauimana Elsnera w apra- 
wie koneeayi ma doróżkarstwo i podania Wincentego 
Piwowarakiego o koncesyę na studniaratwo. 

QOdmownia zaopiniowała Rada natomiast podania 
Wlktoryi Samen o koneeayę na sprzedaż trunków ało 
dzonych. 

W dalszym ciągn obrad zawiadomił bnrmiatrz Radę 
o piśmie ekspozytury dyrekcyi budowy dróg wadnych, 
wystosowanem do gminy m. Podgórza o przyczynienie | 
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się datkiem 20.000 korun da kosztów hndów wodnych 
nad Wiałą. - 

Burmistrz śnił Radę o przebiegu dotychczazo- 
wych pertraktacyj eo do budowy kolektorów z obu stron 
Wisły, tj. ze strony Podgórza i Krakowa, z rządem, 
który kwestyę budowy kollekiorów I obwałowania obu- 
atronnego Wisly wobee prelininowunych na ten eel ko- 
aztów w wysokości półtora mllloua korom — uczynił 
zależnem ad smbweneyi 10 pre. ze atrony Krakowa i 
Podgórza. 

Prezydent m. Krakowa dr Leo przyobiecał ze atro- 
ny Krakowa aubweneyę w wysokości 100.000 koron, 
burmistrz Maryewski imieniem m. Podgórza 20.000 ko- 
ron, płatnych w latach 40 po 500 koron 

Dalej uchwalono na wniosek radcy m. dra Ober- 
laudera poprzeć prośbę rzeżników żydow- 
skich, rąbigcych mięsa koszerue, aby mo- 
gli w niedziele otwierać awasklepy przy- 
najmniej do godz. 10 rano, 

Wydzlerżawiona następnie dodatek gminy do po- 
datku konuumcyjnego od mięsa Seidanowi z W. Pia- 
sków za cenę 13.600 koron na lat 3, a Aleksandro- 
wiczowi akcyzę od wędlin za cenę 450 kor. na J 
lata. 

Dalszy punkt porządku dziennega „rozdzielenie 
konsenaów azynzowych gminnych*, wywołał dłogą i 
burzliwą dyskusyę, która jednak pozostała bsz kan- 
kretnych reznltatów. Chodzi a to, że w roku bieżą- 
cym ukończył się w Podgórzu termin dzierżawy kon- 
sensów szynkowych gminnych w liczbie 19, a komi- 
sya gospodarcza Rady m. Podgórza (reterent dr Ober- 
Jtnder) przyszła posiedzenie z wypracowanym już 
wnioskiem w tej sprawie. Treść wnuioskn wywołała 
krytykę; podniosły się głowy licznych mowców, już to 
krytykujących wniosek komisyi gospodarczej, już to 
chwalących. wyłoniły się kwestya wyznaniowe dobro- 
bytu młlasta interean ludzkości i godności radnych 
miasta, wobec której rado! nie powinni dzierżawić 
konsensów etc Nie pomogła nawet przerwa przez bor- 
mistrza Maryewskiego zarządzona, aby stronnictwa mo- 
giy się w spornych kwestyach porozumieć. Ostatecznie 
wniosek magistratu i komisyi gospodarczej, opiawają: 
cy, aby kensensa zostawić dotychczasowym dzierżaw- 
com, jednak za znacznie podwyższonym czynazem, ja- 
żeliby zań ci się na ceng nie zgodzili — uważać kan- 
sensa za opróżnione i rozpisać eo do nich licytacyę— 
nie zyskał wobec azeregu innych wniosków należytego 
poparcia, a ponieważ i opozycya nie znalazła więk- 
azości, zdekompletowała posiedzenie i przerwała o- 
brady. 

Wobec tago burmistrz p. Maryewski odroczył po- 
siedzenie o godzinie trzy kwadranse na 10-tą w no- 
cy do czwartku, t. j. 21 b. m. na godzinę H-tą wie- 
czór. 

Niepałomice. (Wieczorek listopadowy). Dnia 16 
b. m, odbył alg staraniem „Sokoła* wieczorek |iatopa- 
dowy. Wieczorek zagaił wikaryusz ka. Józsi Ratko, 
a piękne i pełne głębokich myśli przemówienie czci- 
godnego kapłana wywarło na obecnych wielkia wraże- 
nie. Doborowy i należycie wyszkolony chór mięszany, 
oraz męski pod batutą dra Majewskiego wykonał sze- 
reg pieśni narodowych, p. Kncharczykówna oddeklamo- 
wała doskonala i z przejęciem „Modlitwę*, a kwartet 
smyczkowy z Krakowa odegrał artystycznie azereg n- 
tworów. 

Wieczorek zakończył sig odegraniem „Dramatu je- 
dnej nocy“ Urbańskiego, w którym znakomitą grą i 
dykcyą wyróżnili slę pp. Szaper i Ziemba, oraz pp. 
Sielecey. 

Sprawa Stopińskiega z Nowego Targu w aq- 
dzie cleszyńskim Sąd przysięgłych rozstrzygał one- 
gdaj uprawę galicyjaką, która przypadkowa załatwiona 
być musiała w Cleszynie, z powodu tego, że pismo, 
wydawane przez Stopińskiego, drnkowało alę w Pol- 
skiej Ostrawie. W piómie tem zaczepił Stopiński kil- 
ku radnych miasta Tergu, którzy obrażeni, wnieśli 
skargę przeciw Stop. do sądu w Cieczynie. Oskarżony 
nie atawi? się na termin, ale nie stawił się też głó- 
wny oskarżyciel Finkelstain, który przed niedawnym 
czasem wyjechał do Ameryki. Sąd uwolni? oskarżone- 
go, a Flukelstaina skazał na koszta procesu 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowia: 


Środa: „Opieka wojskowa”, kom. w 3-ch aktach, 
St. Bogusławskiego (popular.) 


('zwartek: „Królewiez Jaszczar* — „Ciocia Na- 
meh“ — „Kpidomia*. 
Piątek: „Cyd“, tragadya w 5-clu aktach, P. Cor- 


nellle'a — tłóm. St. Wyspiańskiego 

Sobota: „Narzeczona w depozycie“ (Mademoiselle 
Jolette ma femme), kom. w d-ch aktach, Pawła Ga- 
vault i Rol. Charvay (now: ść) 

Niedziela: o godzinie 3-ciej „Ożenić się nie mogę”, 
komedya w 3-ch aktach, Al Fredry. — „Lita 6 
Comp.*, kom. w l-nym akcje, Al. hr. Fredry (ceny 
zniżone do połowy). 

O gudzinie 7-mej „Narzeczona w depozycie“. 


1 Z Rady państwa. 


Wiadań. Na dzisiejszem posiedzenia Izby po- 
słów, minister spraw wewnętrznych przedłożył 
projekt ustawy, dotyczącej upoważnienia da za- 
warcia międzynarodowej umowy w sprawie ubez- 
pieczenia robotników od wypadków. Minister o- 


brony krajowej przedłożył projekt ustawy, pray- 
znającej prawo noszenia bron! weteranom woj- 
skawym. 

Odeeytano interpelacye, między innami: 

P. Wójeika w sprawie wydawaniź odpad- 
ków soli między drabmych rolników i w sprawie 
sprzedaży drzewa z lasów państwowych w Nie- 
połomieach. 

P. Głąbińskiego i tow. do ministra spra- 
wiedliwości Kleina w sprawia delegowania w. 
dańskiega sądu przysięgłych dla sprawy pani 
Wandy Dobrodzickiej, oskarżonej o zamach na 
generał-gubernatora warszawskiego. Interpelanci 
zapytują, czy minister zechciałby podać powody 
wyznaczenia dla tej sprawy obcego trybunału w 
miejaca koampatentnega, t. j. krakowskiego. 

Minister sprawiedliwości Klein odpowiedsłał 
na interpelacyę pos. Diamanda i tow. w sprawie 
Szezotki, podając, że władze warszawskie się po- 
myliły i naprawiły swój błąd na skutek inter- 
wencyi dyplomatycznej tak, iż Szczotka sontał 
oddany pod zwykły sąd, poczem rozpoczęły mię 
dalsze rozprawy nad wnioskami w sprawia dro- 
żyzny. Przemawiają posłowie Domszar i Mar- 
kow. 

Wiedeń. W Izbie posłów pos Markow rogpo- 
czął przemawiać w języku rosyjskim. 

Pos. Staruch woła: To jest skandal. Ten csto- 
wiek wstydzi się przemawiać w językn ojczystym, 
To jest zdrada narodowa. 

Pos. Markow w dalszym ciągu, już po nie- 
mieeku, opisywał położenie chłopów 1 wskazywał, 
że uzasadnione są obawy, że wśród chłopów wy- 
buchnie nędza głodowa., Nędza w Galicyl objawia 
się wzrastającą emigracyą. Mowca jest za naglo- 
śsią wniosku, a na wypadek jej odrzucenia sta- 
wia ewentnalny wniosek wzywający rząd, aby do 
r. 1908 sniða} cła dla importa żyta e Rumunii i 
Roapi. 

Zabrał głos minister rolnictwa dr. Ebenhoch 
witany oklaskami prsez chrześcijańsko - społe- 
cznych. 

Posiedzenie trwa dalej, 


'Telegramy „Nowin“. 


Proces Stoeaala. 
Petersburg. Rozprawa karna przed najwytasym 
trybunałem wojskowym przeciw generałom Stoesalo- 
wi, Hockowi, Smirnowowi i Remssowi ohbędsie się 
dnia 10 grudnia br. 
Kongres ałowiański w Paterakurgu. 
Petersburg. W kołach posłów do Dumy ome- 
wiają kwestyę czy nie byłoby wskazanem odby- 
cle powszechnego kongresu słowiańskiego. „No- 
woje Wremia* proponuje, aby z okazyi rocznicy 
pokoju w San Stefano, deputacye wojskowe e 
państw bałkańskich zostały uroczyście 
do Petersburga. 


Rozmaitości. 


Zabójstwa w teatrze. W Radomiu dokonano 
niezwykle śmiałego atwa. 

Kom. policy! Michał Zubkowakij siedział pod- 
ceas przedstawienia w bufecie teatralnym i pił a 
kolegą swym piwo. Wtem wssedł do bufetu tego 
mlody, przyzwoicie ubrany mężczysna, blondyn 
1 zbliżywszy się do komisarza Znbkowakiego, atrae- 
lit pięć razy do niego z brauninga; trzy kale 
utkwiły w ciele komisarza, który padł martwy na 
podłogę. 

Zabójca wyszedł do westybulu, a stamtąd na 
ulicę. Puścił się sa nim w pogoń komisarz I. re- 
wiru Susrczyńskij, nie zdełal go jednak ująć. 
Strzały były tak ciche, że nle zwróciły uwagi ne- 
branej w sali na przedstawieniu trupy p. Puchnie- 
wikiega pabliesności, 

Marcin Biedermann. Rozpuszczona preee „Bar- 
Hner Tageblatt* wiadomość o grożącem Marcino- 
wl Bledermannowi benkractwie, była, jak przypu- 
azczaliśmy — kłamstwem hukatystycsnem. „Kn- 
ryer Poznański" stwierdza, że p. Bledermann przy 
awoich roeległych interesach ogromnego podwyt- 
szenia dyskontn znajduje się wprawdzie w tru- 
dnem położeniu, ale nie takiem, żeby od trudno- 
śct finansowych nie mógł stę uwolnić. Piama ha- 
katystyczne, które z wielką radością przyjęły wia- 
domość razpuszczoną przes „Berl. Tageblatt“ | ron- 
pisywały się z tryumfem a upadku szczególnie 
znienawidzonego przes nich przedsiębiorcy polskie- 
go, cieszyły się xawcześnie. 


laka hądzie pogoda we środę ? 
Prognoza wiedeńskiej stacyi mstersologicznej : 
Galicya zachodnia: Przeważnie pogodnie, miej- 
scami mgła, słabe wiatry, zimno, w nocy mrós. 


„CHRONO - FOTOSKOP* 


w Krakawla, ul. Floryańska L. 4, parter, 
przedstawia widoki w kolorach natnralnych, 
Zmiana każdej zoboty. Wstęp 10 centów 


poleca w wielkim wyborze na sezon jesienny i zimowy: 
Żakiety, płaszcze, peleryny i sukienki dla panienek do 
lat 16. l branka, paltoty, kurtki i zarzutki dla chłopców 
do lat 12. Kapelusze, kapturki, berety, czapki, pończo- 
chy, rękawiczki, kamasze, rozmaite ubrania włóczkowe, 


bieliznę, wyroby futrzane i całe wyprawki dla niemewląt 
po możliwie niskich cenach. 


W niedziele i święta zamknięte. 
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GEE? ki utrzyma każdy z —— 
x i EE PTE tawar E aohia obrany w cenie PIERWSZO RZEDNY a 
OBIADY 7 4 Koron! przy zakupnie towarów lub 
lózefa Kuleszy nadesłariu zamówienia powyżej Koran 
zrgitynk: 6 am eaiarz= « 40.— do 1 grudnia h. r. w Głównym a A 0 tze ow 
0 or T 50 jalki aypar, panyck składzie zegarmistrz -ju\īlerskim Emila 
. zreit p ee GOLDWASSERA w Krakowie, Grodzka S A z 
A i Podajmuja alg wykona 58. Bogato ilustrowane polskie canniki 
zt dd Bia abanadt e Bije zegarków, wyrobów złotych i srebrnych A. zafra skiego 
ten. rosół luh zupa wysyła tarmo. 1083 ul. Mikołajska 1. 16, (sklep Je 


Mieszkanie I. 11. Telefon 51. 


przystawka uf "Wn jarskie: 
osarwone. i EM gwarancyą | Proszę żądać Karlsbadzka RaZ. | Dia niezamożnych daleka ldq ie uatąpatwa. 


pieczeń 


legumina z 
prawdziwe, przyjemne | zdrowej do- 
czarna kawa lub f starcza w Śdiltrowych beczułkach 
kolejowych, także próbne w beczuł- mój bogaty ilustrowany 
DALI kach pocztowych. po 4'j, litra jak polski cennik xawierając té 
poleca restauracya cy 8000 rys. dobrych i |! Główna wygrana: Haaat wą ER 


2 r._1906 34 1. EAE a 175 tanich zegarków, przed- | Cona losu oma iaat: 
J. Bisanzaļj: =: 18 1 120| rereem Fara mariiu Paojka wód mineraluyoh. satuczayh I socjalni 
sę HBR A AK WS": 
Kraków, Szpitalna 19. || p. meme dieta | © zadmaraj dana K. RZĄCA i CHMURSKI 


darma | opłataia 


uż nieadwołalnie dnia 6 grudnia 1907 r. 


naflepumy, deserowy, biały lub żóły w Arakawa przy cliy tm. Sartrący | 4 


Prawdsiwy szwajoarski zystam 


5 kg. puszki zł. 860 L. Altgeu, = k 
Versecz 10 Ungarn. | 114] | nadzy o kila Korana karona! yrabla pod kontrolą Komisyi Przomyst. Tow. Lak. pelacona prana tok 
Za nadaałaniam przekazem ankar ram. uagarak . E r- uw. Wedy miseralse aztuczne, odpowiadające składem chemicznym 
kwoty 2 K 40 h. Kalęgarnia L fe kor. tygodniowo i wig- Ke Eminit E aod iait; Ki t o art kara] W Vichy, Maryenkadukiej, 
K wy. arel i r mbag, Kissingen, tmdzież Spaoyalala lsczulcza, jak: Litową, Bro- 
Katolicka Dra Wł, Miłkawsklega LM | Ni E De Eyii Mazi A zac spokuj (UGT kaj adi 4082 wygranych. mową, Jodową, Zelasisę, Kwaśną, oraa dy MEU dej a 

w Krakowla, ul. św. Jana L. 6, PTE ae albi O A E A x przepira pref Iawarakiaga 
Hatel Saski Rudolf Moase, Praga |Losy pe L kor. 6 losów tylko © kor. GQ hal., |] Sprzedat cząstkowa waptekach | drozuaryack. Ceaniki na żądznie #r.noa 

dla H. B. 1490. 118908 | mEWERREWEWWZN 


ł1 losów tylko H© kor. polecają: Kantory wymiany, 
trafiki, kolektury lub opłatnie K:ntor wymiany 
Braci Eibenschu(z w Krakowie, Rynek gl 6. 


AKIOA AO 
Zjedasozene austrynckie akcyjae 
= _ tewarzystec żeglugi parewaj 


x 
„Ausiro - Americana". %) 


h Jenerulna ajencya dla Galicyi i 
Bukowiny oras castępitwo austry- 

ackiego Taw. „LLOYDU* 
m 


X GOLDLUST 1 SKA, Kraków, ul. Lubicz 7, %' 


A 5 MM i hezpośrędnia komunikaty; l i jj 


do Ameryki, Kanady i 

31: majmy rię sasódy: „swój da sawega". Kto więć si ać, m 
stach nię nia tylko da Army krajowej: Jeneealna ujencya dla Galicyi x 
1 Bukowiny i sprzedaż kart okrgtowyoh Baldluat i "Ska, Kraków, JÉ E N 

x Lakicz 7, naprzeciw dworca kolejowego; Lwów, ul. Na Błonie 8, + HAND DELIKATESÓW 
mniowcz, Brody, Nadbrsenie, Podwołoczyska Szczakowa oraz pod firmą 

wizystkie prowincyoualne a) a. Jedyne towarzystwo seglagi x 


x npoważnione res! tem- minisceryalnym s d. 30 kwistnia 1904 
JE IO SIA da maea Ajnów I Roprezeutantiw we wszystkich ZR 
X miejscowościach Austryi CJĘ 


AWEDE IEE D | NEHE IEE | 6 EIE IE A JE IK IEEE 


Pierwsza krajowa parowa 
Gabinety i pokoje nu 


CHEMICZNA PRALNIA i SZTUCZNA FARBIARNIA aE DIRNE, 
Artura Poppera, w Krakowie, | KUCHNIA ZDROWA 


wysyła odwrotną pocztą 


Najmniejsza książeczką db 
modlitwy 


7/5 centym. p. t: 


Książeczka miniaturowa 
przez 0. S. B. Tow. lez. 


Prześliczny druk i papier, ele- 
gancka oprawa w skórkę, Wy- 
borową treść, odznaczają to wy- 
dawnietwo, jedynie w swoim ro- 
dzaju, przeznaczona dla inteli- 
gencyi. Taź sama książ. jest ta- 
kte w opraw. zbytkow. od M 5*50 
aż do K 11:50. Porto 40 hal. 
Tamte wynsedł Najiańazy Przewadalk 
pa krakowie, Cona 90 hal. ath 
Najnowszy katalog naktadowy 
yrseyła xię każdemu bespłatnia i 

franca. 888 a 


DROBNE OGŁOSZENIA 


pa 4 halarzy od wyrazu 
miniinum 50 halarzy. 


Poszukiwane. 


NAJPRZEDNIEJSZĄ HERBATĘ CEJLON 


„Rangalla Cejlon Tea“ 
pod własną marką ochronną „PALMA“, importowaną wprost 
x Oeylonu, a ursędownie chemicznie badaną po cenie : 
Nr. 1 opakaw: czerw.-złote | Nr. 2 apak. fiołkowo -złote 
kor. 1.40 ua 195 gr. kor. 140 za 126 gt 
1 078 , ft, , l n 0.86 „ Gus , 
przy edtlarza I kg. mz, fi apakawanie | perta da ka: 

żdej m lejnoawaści Auatra-Wągier. 
poleca 
y Ty r > 
A. HAWEŁKA W KRAKOWIE 
e. i król Dost, Dworu Amstr-Węg. i król, Grucy 
Dla P. T. Kupców odpowiedni rabat. 


Stały i pewny zarobek 


20—30 kor. tygodniowo 
może mleć każdy, bez względu 


1116 


Dokłałna nauka sa darmu, pa 
tądanie także w domu. Gotowa 
wyroby przyjmuje do przwlaky 


LIBAL & SKA 
r. towanzpowwo handlowe 


wowje, u nehanuw: . 
ję == a łądajcie prospektów, 
1108 


Najlepsze budziki 


registrowanej marki 
„Adler - Raskapt - Alarm“ 
tylko w mojej firmie de sabycia. 


se- kor. 240. wa 
Jan Michalik 


kgr. Cukrów deserowych 


Zawiadamia PT. Publicaność, iż lokal swój bogata raopatrzony 
powiększył i ulepszył według now oczegnych wymagnii 


za lat ul. Floryańska L. 45. s, 
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mężczyzna poszukuje 

od Nuwagu roku (1908) 
trontowego, dnłega i ulonecznego 
z osobnym wchodem pokoju (bom [4377/77 
melli) na I piętra x ustuga przy 


E E H lub Z MYDŁ A l zniżyła wszystkia ceny o 20v/, taniej niż gdziekolwiak. : 
o TE REA: i emiczne pranie i farbowanie udielam gwaraneyg Caas E kie tod Hh smaczna na ówlażam 

wzonia i arko. 1g ch i farbowanych przedmiotów ua żądanie za S4 godz. maśle. Przyjmuja kompletna dostawy na kale, bankiety 
wane przyjmuje z grzeczności lizef | toaletowe I perfum $ à > e ; 
Naszczak Krakow Filipa 22, 1448 w rozmaitych Piia d i ER aene = 2 wesela | t. p. polecając się jako apacyalista. 

„ leinych, l s ` i H Firm i j 
Dwóch strażników "i zk Ń cz 15 |lulica Grodzka Nr. 44 i Zwierzyniecka Nr. 25. a odznaczona kilkakrotnie najwyższymi nagrodami, 
Koy sk ZAS GE AE Twil Bokor ti Proszę uważać na dokładny adres. 1139. fasam 
rząd lasów w Oabrowia poasta aF ||-— 
Brzezie. 1186 r P kk -. o -momt ol ORO LOREK ABA PRUE ME OIPANCAWIO M ae 
N Kraków, ul. Długa I. 4. 


Bd — w 


ziołnych czeladników (naprzeciw Izby Handlowej). 
Kilku wzówakich anajdzie stała 1129ą 
zatrwlnienie u Józefa OWA 
115 


uczeń do: praktyki a | 


rutynowany, poszukuje 
KĘ purady zaraa lub później 
cele przemyłowe użyty jast do Firmy ryk dy 
Kraków, Zwierzyniacka 8. 
Zamówienia na prewiacyę uekute. 
sznia nią odwrutnia. Ceanikl na tẹ- 
danie gratis | franko. 
ip 


e zęłoazeni „pod Leśnik* d 
Fr rest Wiśniowa ad Iobczyce | 
FM do cukierni | wa b 
czeladnik krawiecki dam- HANNS KONRAD 
Zdolny 4 wkl M dd Si ej pr | gk dostawca dwora w ke mr. 608, 
iadoniuść przy ulicy Grodzkiej Ńr||] p - 4 >| Proszę żądać mojega katalogu gió- 
E a | E 
wydsierżawienia lecz może być ide fabryka rolei Í żaln- 
BEE Ua wsi JUNGERWIRTH 
A 5 p 
znanych z dobroci aardynek przy ul. Grodzkiej |. 43 
narwerqskich w pomidarach, w Krakowie. Dyplom hanarawy na wystawie 
w oliwie I marynowane 06: A w krakawia 1901 r. 
polaca handel pod firmą: — - W. $ id 
JJJ znajdrowicz i At aż 


rż. 


a | eplatnie. 
Do wydzierżawienia. 
711 
metrów kwadr. Wiadomość 
WOJCIECH 


LJ E LJ 
©gród ana, żaluzye deszcznikowa, pa 
gi n a Jócii j 
mamat aiina doai Magazyn obuwia G) paisdi mie amer aieia zjoęemj 
wala ZGTRZYWiAE 129 CIĘ WŁADYSŁAW PĘDZIWIATA 


lako NOWOSC sprzedajemy j§ 0% kuśniera 
w Krakewla, Ayek, Linia A—B. 


Wyborka a" „spe „MR l 
MIDEA. TOALETOWE ir roi zee. ara W RKRAXOWIE 


m towary doborowa AMC 
kład i 


(LOZOWSKI 


W KRAKOWIE, 


Mały Rynek, róg ulicy 
Szpitalnej. s 


w najróżniejszych | allnych 
zapachach kwlatawych 


na wagę K 2 za kg 


Na prowincyę wy1yłk) opłątnie przy 
odbiorze posztówki 


Reim i Spółka 


Rynek KRAKÓW Linia = Lad Ja i reperacya 


ul. Floryańska I. 36, I. 


HOKIKIORAOKIEJCJK 


Kotel Polski 


EA pokoja przejesdnych 


ze fiatem, nctogę | opalem ad 
SK. 40 h. |” «8 | AAAA 


w jak najkrótazym 


Redskter odpowiedzialny: Lndwik fuczepański. Brak W. Korneskiego | K. Wojnara w Krakowie. 


Wydawes: Lucyna fzczapaźnka, 


